
P r o t o k ó ł
90, posiedzenia I. scsyi IX. peryodu Sejmu galicyjskiego 

z dnia 3. października 1910.

Początek o godzinie 11. m inu t 15. 
przed połud.

P rzew odn iczący : M arszałek krajow y 
JE. St. lir. Badeni.

S e k re ta rze : Mieczysław Urbański, 
Stanisław  H enryk hr. Badeni, Jan W a- 
sung, Zacharyasz Skw arko.

Obecnych posłów  120.

Ze strony  Bządu : c. k. N am iestnik 
JE. dr. M ichał Bobrzyński i c. k, radca  
D w oru  S tanisław  Giodzicki.

M arszałek konstatu je dostateczną 
ilość posłów  i o tw iera  posiedzenie.

M arszałek oznajm ia, iż pro tokó ł 88 
posiedzenia uw aża za przyjęty, gdyż nie 
w niesiono przeciw  niem u żadnych za­
rzutów , p ro tokół 89 posiedzenia złożo­
ny jes t iv biurze sejm ow em  do p rzej­
rzenia.

M arszałek oznajm ia, że udzielił p. 
B rykczyńskiem u urlopu na 3 dni.

Sekretarz p. St. H. hr. Badeni od ­
czytuje spis petycyj w niesionych po dzień 
3. października 1910 roku, k tóre przy­
dzielono następującym  kom isyom , a m ia­
now icie :

Komisyi budżetow ej L. s.6817—6822, 
6825—6844, 6847—6870,6872, 6874 -  6876, 
886, 6887, 6899—6905.

kom isyi szkolnej L. s. 6823, 6824, 
6845, 6846.' 6873, 6877, 6878, 6891, 6892, 
6906.

Komisyi petycyjnej L. s. 6898.

Komisyi adm inistr. L. s. 6889, 6890.

Komisyi gosp. kraj. L. s. 6879, 6880, 
6896.

Komisyi drogow ej L. s. 6893—6895.

Komisyi przem ysłow ej L. s. 6871.

Komisyi bankow ej L. s. 6884.

Komisyi sanitarnej L. s. 6897.

Kom isyi w odnej L. s. 6885.

Po odczytaniu petycyi L. s. 6873 
gm iny W istaw y o zw olnienie od p ła­
cenia płacy nauczyciela, p rzem aw ia p. 
Kuro wiec popierając tę petycyę.

Sekretarz p. St. H. hr. Badeni od­
czytuje spis dalszych petycyj, k tóre przy­
dzielono odnośnym  kom isyom  ja k  w y­
żej.

Po odczytaniu petycyi L. s. 6893 
gm iny Now icy w  spraw ie budow y m o­
stu w  D obrow lanach  przez Ł om nicę, 
p rzem aw ia p. K urow iec pop iera jąc  tą 
petycyę.

Sekretarz p. St. H. h r. B adeni od­
czytuje spis dalszych petycyi, k tóre przy­
dzielono odnośnym  kom isyom  ja k  wyżej.
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Po odczytaniu petycyi L. s. 6992
Iw ana Guzio o zapom ogę z pow odu
Klęski pożaru, p rzem aw ia  p. Skw arko 
popierając tę petycyę.

Sekretarz p. St. H. hr. Badeni od­
czytuje spis dalszych petycyi, k tóre przy­
dzielono odnośnym  kom isyom  jak  w y­
żej.

Po odczytaniu petycyi L. s. 690S
H rycia H arm aty  i Iw ana Kornaka o za­
pom ogę z pow odu  pożaru, p rzem aw ia 
p. Skw arko popierając  tę petycyę.

Sekretarz p. St. H. hr. B adeni od­
czytuje spis dalszych petycyi, które 
przydzielono odnośnym  kom isyom  jak  
w yże].

M arszałek w zyw a sekretarzy do od­
czytania złożonych w niosków  i in ter- 
pelacyj.

Sekretarze p. p. St. H. hr. Badeni, 
a następnie Skw arko odczytują zgłoszo­
ne w nioski i in terpelacye, k tóre opie­
w ają  :

W n i o s e k  n a g ł y
Jedynem  źródłem  dochodów  na 

opędzenie koniecznych w ydatków  m i­
liona m ałoro lnych  gospodarzy w iejskich 
i m ałow iejskich, w  Galicyi jes t chów  
i sprzedaż bygła rogatego i nierogaci­
zny. Opieka nad p row adzen iem  tej ga­
łęzi gospodarstw a jest z tego w zględu 
dosłow nie opieką nad um ożliw ieniem  
egzystencyi tej w ielom ilionow ej części 
społeczeństw a. A każdy krok  w prze­
ciw nym  k ierunku  jes t godzeniem  w tę 
egzystencyę i jej uniem ożliw ianiem .

Przez kilka lat z rzędu nieurodzaje, 
a głów nie b rak  paszy stały się pow o­
dem  w ielkiego upadku  m ateryalnego 
w łościaństw a w  Galicyi i osłabieniu  
dościow ego i jakościow ego w in w en ta ­
rzu  bydła i św iń. W  tym  roku  zanosiło 
się na polepszenie z pow odu obfitości 
paszy i średnio  dobrych  zbiorów  po l­
nych. Niestety, piyszczyca spow odow ała

u trudn ien ia  w  hand lu  i sprzedaży by­
dła. Za drogie p ieniądze nabyte i pod- 
chow ane sztuki bydła i św iń m uszą 
gospodarze przetrzym yw ać w dom u, 
zanim  targi będą dozw olone. To pow o­
duje chw ilow e zm niejszenie się podaży 
i w ynikające za tern trudności.

Niecierpliwo w zględnie obojętn i na 
los ro ln ika  i na tę gałęź gospodarstw a 
społecznego żądają, aby Państw o o tw ar­
ło granice dla dow7ozn m ięsa a naw et 
i żywego bydła z kądkolw iekbądż, a 
najsilniej daje się słyszeć w ołanie  o do- 
wóz m ięsa z A rgentyny. Słychać, że 
Rząd cen tralny  dając posłuch wmłaniom 
o tanie m ięso, dozwmlił już  na przyw óz 
10.000 kg do W iednia, a m a zam iar 
liczbę tę powiększyć. To grozi ru iną  
m iliona egzystencyi rodzin chłopskich 
w Galicyi.

W obec tego wmoszą p o d p isa n i:

W ysoki Sejm  raczy uchw alić :

Sejm Ivrólestwra Galicyi ośw iadcza 
się przeciw  dopuszczeniu w  granice 
P aństw a bydła zagranicznego i świń, 
tak  w  żywnym jak  i b itym  stanie, poza 
trak ta tam i ustanow ionem i norm am i.

Sejm w zyw ać, k. Rząd, aby w7 szcze­
gólności m ięsa am erykańskiego, z Ar­
gentyny czy Stanów7 Zjednoczonych, 
w7 granice państw a nie wpuszczał.

Lw ów , 1. października 1910.
W n io sk o d aw c a :

Jan Stapiński.

P tak, Skw arko, Długosz, Bojko, Szw ed, 
Jam polski, Jedynak, Krężel, C ieluch, 

Styła, W itos, Kędzior, Myjak, Bis.

W n i o s e k
posła Sobolew skiego i tow7. w  spraw ie 

zaopiekow ania się ubogimi.

W ysoki Sejmie.!

Jedną z najbardziej ak tualnych  
spraw7 społecznych, do tąd  niezałatw io-
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nych jest n iew ątp liw ie  sp raw a zaopie­
kow an ia  się ubogim i.

W szelka zw łoka w załatw ieniu  tej 
tak w ażnej sp raw y  naraża społeczeń­
stw o na nieobliczalne stra ty  tak no r­
m alne jak  i m ateryalne.

D otychczasow e sposoby zaradzania  
złem u ze strony  k raju , pow iatów , gm in 
i ofiarności publicznej są n iew jsta rcza- 
jącc, skoro nędza w  kraju  m noży się 
w  zastraszający sposób a żądać w ięk­
szych św iadczeń od powyższych czyn­
ników  jest nie podobna, gdyż p rzek ra­
czałoby to ich m ożność świadczenia.

Tu zdaniem  m ojem  jes t obow iąz­
kiem  państw a przyjść w  pom oc k rajo ­
wi, zubożałem u głów nie z w iny władz 
centralnych, bo kiedy na załatw ienie 
potrzeb społecznych w  innych krajach  
koronnych lało się z funduszów  pań ­
stw ow ych, ja k  z rogu obfitości, nas 
trak tow ano zawsze po m acoszem u i zby­
w ano ochłapam i, nic tedy dziwnego, 
że m im o nadzw yczajne w ysiłki ze stro ­
ny czynników  krajow )rch, nędza przy­
b iera  w kraju  naszym  w p ro st za trw a­
żające rozm iary.

C. k. Rząd dom aga się od kraju  
z każdym  rokiem  co raz w iększych 
ofiar w  ludziach i podatkach , pow inien 
się też poczuw ać do obow iązku otaczać 
ten kraj odpow iedn ią  opieką.

Każd}' obyw atel m a p raw o  dom a­
gać się, aby m iał gdzie m ieszkać, aby 
m iał co jeść  i aby m iał się czem przyo­
dziać, obow iązkiem  zaś państw a jest 
zapew nić każdem u obyw atelow i naj­
niezbędniejsze w arunk i egzystencyi.

W  uw zględnieniu pow yższych da­
nych podpisan i w noszą:

W ysoki Sejm  raczy uchw alić :

Poleca się W ydziałow i krajowemu?- 
aby w porozum ieniu  z c. k. N am iest­
nictw em  w ypracow ał i przedłożył na 
następnej sesyi sejm ow ej projekt u sta ­

w y o opiece nad ubogim i w  myśl na­
stępujących zasad:

1) Każda gm ina jes t obow iązana 
zapew nić każdem u ze sw oich członków  
najkonieczniejsze w arunk i egzystencyi 
w  sposón podany przez instrukcyę w y­
dać się m ającą przez W ydział krajow y 
w  porozum ien iu  z c. k. N am iestnict­
w em . Koszta stąd  w ynikłe pokryw a 
gmina.

2) Jeżeli w ydatki gm iny na  ten cel 
przekraczają 10% w szystkich w ydatków  
rocznych gminy, nadw yżkę pokryw a 
w  połow ie gm ina w połow ie pow iat.

3) Jeżeli w ydatk i pow iatu  z lego 
ty tu łu  przekraczają  10% w szystkich w y­
datków  rocznych pow iatu , nadw yżkę 
pokryw a w połow ie pow iat, w  połow ie 
kraj.

T" 4) Jeżeli w reszcie także w ydatk i 
k raju  przekraczają 10% w szystkich w y­
datków  krajow ych rocznyc, nadw yżkę 
pokryw a w połow ie kraj, w  połow ie 
c. k. Rząd.

W nioskodaw ca: 
Sobolewski.

D oliński, K om orow ski, Korytowski, 
Ciuchciński, Szwed, Sare, Federow icz, 
R ednarski, Gniewosz, M arszałkowicz, 
W rześn iow ski,T hullie , R androw ski, Cip-

ser, K ozłowską .Niezabitowski.

W n i o s e k .

W ysoki Sejm raczy uchw alić: 

załączony pro jek t ustaw y.

W nioskodawca:
Czartoryski.

Raciborski, K onopka,; N iezabitowski, J. 
Rrunicki, J. K orytow ski, Wł. Kraiński, 
Stadnicki, Schnell, K om orow ski, Jedy­
nak, Stefczyk, Rrykczyński, Sapieha, 
Rojko, L. Cieński, Krzeczunowicz, Cie­
lecki, Czarkow ski-G olejew ski, Krężel.
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U s t a w a
z dnia . .-  zm ieniająca postano­
w ien ia  §§ 1. i 5. ustaw y z dnia 8. g rud ­
nia 1881 Dz. u. k. Nr. 71. o używ aniu 
ogierów  p ryw atną  w łasnością będących 

do stanow ienia.

§ i
W  m iejsce postanow ien ia  jg 1. al. b .  

ustaw y z 8. g rudn ia  1881 Dz. u. kr. 
Nr. 71. w chodzi w  życie następujące 
postanow ienie  :

Jeżeli gm ina posiada ogiera, to k la ­
cze, należące do członków  tej gm iny, 
m ają  być uw ażane jak o  klacze cudze. 
Spółki hodow lane zaś posiadające ogie­
ra, m ają  te sam e p raw a, jak ie  m a w ła ­
ściciel pryw atny.

S 2.

W  m iejsce postanow ienia  tj 5. po­
w ołanej ustaw y obow iązuje, co nastę­
puje :

Kom isya obow iązaną jes t w łaścicie­
lom  ogierów , k tórym  odm ów iła  licen- 
cyi a w zględnie cofnęła w  m yśl § 10. 
al. b. udzieloną licencyę, oznajm ić po- 
wod}r odm ow y a w zględnie cofnięcia 
ustnie, a na ich żądanie pisem nie. Od 
orzeczenia kom isyi przysługuje w łaści­
cielow i ogiera p raw o  odw ołan ia  się do 
kom isyi superarb itra lnej.

§
W ykonanie niniejszej ustaw y p o ru - 

cza się M inistrom  ro ln ic tw a i sp raw  
w ew nętrznych.

W n i o s e k .

W ysoki Sej m ie !

D rożyzna m ięsa w yw ołała, jak  w ia­
dom o, w  czasach ostatn ich  publiczną 
dyskusyę, od której się nie uchyliły 
czynniki m iarodajne. W  Szeregu środ ­
ków  zdążających do złagodzenia tej 
drożyzny w yłom p! się m yśl dow ozu 
zam rożonego m ięsa argentyńskiego 
w  granice M onarchii, p rzy jęta życzliw ie

ze strony  c. k. Rządu który  pod jął już 
negocyacye z Rządem  w ęgierskim , ce­
lem  dopuszczenia na razie na próbę 
skrom nej ilości tego m ięsa na targ w ie­
deński. Nie przesądzając o rezultacie 
tych zabiegów  i nie w dając się w  roz­
patryw anie  pow odów  drożyzny, k tó ra  
zresztą objęła niem niej dotkliw ie także 
inne artyku ły  żyw ności, ośw iadczyć się 
m usim y zasadniczo przeciw  dow ozow i 
jak iegokolw iek m ięsa zam orskiego na 
targi M onarchii ze w zględu:

1) że nasza p rodukcya bydła w sku­
tek trak tatów  hand low ych  z państw am i 
bałkańskiem i przebyć będzie m usiała  
ciężkie przesilenie, z którego w yjść cało 
nie m iałaby najm niejszych w idoków  
w obec dopuszczenia now ej konkuren -
cyi;

2) że ta now a konkurencya nic zo­
stała bynajm niej przew idziana w  usta­
w ie upełnom ocniającej c. k. Rząd do 
u regulow ania  stosunków  handlow ych 
i obro tow ych z zagranicą, a w  m otyw ach 
do § 3. tejże ustaw y zaznaczono w yraź­
nie, że się rozchodzi o dow óz tow arów  
k o lo n ia ln y ch ;

3) że zezw olenie na dow óz zam or­
skiego m ięsa sprzeciw ia się zasadzie 
uznanej w  trak tatach  hand low ych  z pali­
w am i bałkańskiem i, w m yśl której do­
wóz m ięsa w  obszar cłow y M onarchii 
jes t tylko o tyle dopuszczalnym , o ile 
oficyalnym  organom  tak austryackiego 
jak  i w ęgierskiego rządu  zapew nioną 
zostanie jak  najściślejsza kon tro la  od­
nośnych rzeźni zagranicznych ;

4) że zezw olenie takie sprzeciw ia 
się obow iązującej ustaw ie o oględzinach 
m ięsa, w edle k tórej tylko takie m ięso 
oddanem  być m oże do konsum pcyi, 
k tóre zostało pod  w zględem  zdrow ot­
nym  zbadane przez pow ołanych  do 
oględzin fur kcyonaryuszy. Takie bada­
nie zaś jest, jak  w iadom o, tylko w tedy 
m ożebnem , o ile do każdej sztuki do­
łączono w stanie św ieżym  serce, płucal,
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W ątrobę, nerki itd., co przy  dow ozie 
mięsa zam orskiego jes t w y k lu czo n em ;

a) że w obec b raku  w szelkich gw a- 
i’ancyi w eterynary jnych  hodow la  nasza 
narażonąby zostałti na zaw leczenie cho­
rób zakaźnych i to w E urop ie  dotych­
czas nieznanych, jak  zaraza Texas, które 
— szerząc się gw ałtow nie — doprow a­
dziłyby kraj nasz do ekonom icznej 
i soeyalnej katastrofy.

W myśl tych w yw odów  niżej p o d ­
pisani w noszą:

W ysoki Sejm raczy uchw alić :

5 „Sejm w zyw a c. k. Rząd, by nie 
dopuścił do dow ozu m ięsa argentyń­
skiego, ani w ogóle jakiegokolw iek za­
morskiego w obszar cłow y M onarchii — 
i to choćby tylko dow óz m iał nastą­
pić na próbę i z ograniczeniem  na nie­
które targ i1-.

W n io sk o d aw c a : 
Czartoryski.

Raciborski, K om orow ski, N iezabitow - 
ski, Stadnicki, Jedynak, W ł Kraiński, 
Rojko, Ptak, Cielecki, Krężel, Krzeczu- 
nowicz, L. Cieński, J. Korytow ski, B ryk- 
czyński, Laskow ski, Czarkow ski-G ole- 
jew ski, Schnell, J. Brunicki, Stefczyk, 

Konopka, Kędzior, Myjak.

n i o s e k
co do upow ażnienia W ydziału k rajow e­
go do pertrak tacy i z c. k. Rządem co 
do przedłużenia koleji L w ów -Podhajce 
do jednej ze stacyi koleji państw ow ej 
S tanisław ów -H usiatyn i do w ypracow a­
nia p ro jek tu  generalnego projektow anej 

linii kolejow ej.

W ysoki Sejmie!

W  sieci kolei lokalnych galicyjskich 
najpow ażniejsze znaczenie ze stanow i­
ska ogólno-krajow ego posiada n iew ąt­
pliw ie kolej L w ów -Podhajce, gdyż za­
daniem  jej było połączenie stolicy k ra ­
in z całą siecią koleji t. z. podolskich,

a zwłaszcza koleji S tanisław ów -H usia- 
tyn, oraz podniesienie ekonom iczne 
i hand low e wielkiej przestrzeni k raju  
o czteru pow iatach , k tóre dotychczas 
połączenia kolejow ego m e posiadały. 
W skutek zatrzym ania tej linii kolejo­
wej na Podhajcach  zostało to zadanie 
tylko połow icznie spełnione, gdyż do­
p iero  przez przedłużenie tej lin ii do li- 
n i ; kolejow ej S tanisław ów -H usiatyn zo­
stanie właściwy plan  sieci kolejow ej 
w tej części kraju  w ykończonym  i przez 
w ykończenie tej linii pozostanie kolej 
ta m ieć znaczenie lokalne, lecz nabierze 
znaczenia ogólno krajow ego, gdyż zbliży 
całą część w chodniej Galicyi zw ane 
Podolem , o ló kim  do stolicy kraju, 
a tern sam em  przyczyni się do ekono­
micznego podniesienia tej części kraju. 
W ielką doniosłość jak  najrychlejszego 
w ykończenia lej linii kolejow ej uznał 
już W ysoki Sejm. uchw alając  na w n io ­
sek posła S tanisław a H enryka hr. Ba- 
deniego na posiedzeniu se jm ow em z dnia 
8. lutego 1910 w ezw anie do c. k. Rządu, 
aby linię L w ów -P odhajce  w  najb liż­
szym  czasie przedłużył do Buczacza.

Mimo to zachodzi obaw a, że c. k. 
Rząd nie rychło  przystąpi do tej budo­
wy, skoro w p ierw  nie będą podjęte 
czynności, k tóreby  dały podstaw ę do 
ustalen ia trasy’ i zestaw ienia kosztorysu. 
Czynności te z pow odzeniem  dla przy­
spieszenia budow y w in ien  p rzep row a­
dzić W ydział krajow y, zaliczając na 
rachunek  przyszłej budow y koszta z tern 
połączone i dlatego w noszą:

1. W zyw a się W ydział k rajow y, 
aby w szedł w pertrak tacyę  z c. k. Rzą­
dem  co do przedłużenia kolei L w ów - 
Podhajce do jednej ze stacyi kolei pań ­
stw ow ej S tanisław ów -H usiatyn.

2. U pow ażnia się W ydział k rajow y 
do w ypracow ania  p ro jek tu  generalnego 
dla połączenia kolejow ego stacyi P od ­
hajce z lin ią ko lejow ą S tan isław ów -H u­
siatyn w  stacyi tejże koleji w porożu-
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m ien iu  z c. k. Rządem  ustalić się m a­
jący.

3łJX pow ażnia się W ydział k rajow y 
do zaliczenia na powyższa koszta z fun­
duszu krajow ego kolejow ego po trzeb­
nych środków , z zastrzeżeniem  zw ro tu  
zaliczonej kw oty  i ustanow ić się m ają­
cego przyszłego funduszu budow y tej 
koleji.

W nioskodawca:
Schatzel

D oliński, St. H. Badeni, H aem pel, Lan- 
dau, B androw ski, Federow icz, Sarę, Leo, 
Battaglia, Jabłoński, rJ'hullie, M aryewski, 

Rittel, B ednarski, Rayski.

W n i o s e k
posła  Bisa i tow. o zm ianę trasy  kole­
jow ej na przestrzeni N isko-Rzeszów 
w gm inie M ńziarna w  pow iecie Niskim .

W ysoki Sejm ie!

W ro k u  bieżącym  1910 w ytyczono 
trasę  pod  budow ę kolei blizko gminy 
M aziarnia przez g run ta  tejże gminy.

G m ina M aziarnia m a grunta  p ra ­
w ie po większej czyści położone w je d ­
ną stronę a nie mając, w  gm inie żadne­
go pastw iska, pasie na sw ych drogach 
z g run tów  pozostaw ianych. T rasa  kole­
jo w a  w ytyczona została blizko dom ów  
i zabudow ań  gospodarczych przez g run­
ta z drogam i, na których pasie w ło - 
ściaństw o sw e bydło z gm iny M aziami, 
każdy pasie na swojej drodze prosto 
swego dom u. P rzecięła trasa  kolejow a 
g run ta  i pastw iska, tak zw ane drogi 
zostaw iła na przeciw nej stronie, przeto 
w yrządzono w ielką krzyw dę obyw ate­
lom  gm iny M aziarnia. I p raw ie  pod  
sam ą w sią  trasę kolei skręcono ku gmi­
nie S tanom  w kabłąk, gdzie pow inna 
iść z lasów  p. hrabiego R esigneura  
w prostym  k ierunku  do Stanów  i Bo­
jan o w a  w krótszej linii.

W ysoki Sejm  raczy u c h w a lić :
Poleca się W ydziałow i krajow em u, 

aby trasę w ytyczoną pod budow ę kolei

zm ienił w prostym  k ierunku z lasów  
p. hrabiego R esigneur’a koło gm iny Ma­
ziarn ia  do gm iny Stanów  i Bojanow a, 
ja k  p ierw sza trasa  w ytyczoną została, 
k tó ra  jest znacznie krótsza i nieszkodli­
w a żadnej gminie.

W nioskodaw ca:
Bis.

Bojko, W itos, Cieluch, Styła, Jedynak, 
Krężel, Stapinski, Szwed, Skołyszewski, 
Stefczyk, Cipser, W asung, Jam polski, 

Myjak, Żardecki.

W n i o s e k  
posła Bisa i tow. w spraw ie udzielenia 
zapom ogi dla gm iny Studzienice w  po­

wiecie Niskim.

W ysoki Sejmie!
W początku m iesiąca sierpn ia  1910 

pad ła  zaraza pryszczycy na bydło ro ­
gate w  gm inie Studzieniec w pow iecie 
niskim  nad  granicą rosyjską. Zaraza 
zaw leczona została do wyżej w spom ­
nianej gm iny z Rosyi i dotychczaś gra­
suje.

Ludność gm iny Studzieniec z po­
w odu nakazu c. k. S tarostw a zm uszoną 
jes t trzym ać sw oje bydło w  stajniach, 
dotychczas w ypasła  tak siano jak o  też 
i słom ę i nie jest w  stanie przez zimę 
swego bydła wyżyw ić z pow odu  braku  
paszy.

Dlatego podpisan i w noszą:

W ysoki Sejm raczy uchw alić:

Poleca się W ydziałow i krajowem u^ 
aby pospieszył z pom ocą jak  najspiesz­
niej i udzielił zapom ogi z funduszów  
k rajow ych  dla zakupienia paszy ludno ­
ści w  gm inie Studzieniec w  pow iecie 
niskim .

Wnioskodawca.
Bis.

Krężel, Stefczyk, Jam polski, W asung, 
Bojko, S tapiński, Szwed, Myjak, C ipser, 
Cieluch, Styła, W itos, Żardercki, Jedy­

nak.
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W  n i o s e k

posła Bisa i tow . w  spraw ie budow y 
m ostu na rzece Łęgu w pow iecie ta r­

nobrzeskim .

W ysoki Sejmie !

G m ina Jam nica należy do parafii 
G rębow a a leży na drugim  brzegu rzeki 
Łęgu. W  czasie zbiorów  wielkiej w ody 
i roztopów  śnieżnych, ludność nie m o­
że się dostać do kościoła, a co gorsza 
ciała zm arłych leżą po I i (i dni w  do ­
m ach albo na brzegu rzeki Łęgu. Mają 
także grunta, W zajemnie położone po 
obu stronach  rzeki Łęgu obyw atele z 
obu gm in tak z G rębow a jako  też i z .la-! 
m nie j', nie m ogąc się dostać do swych 
gruntów  w czasie zb io ru  w ezbrania, do 
zbiorów  plonów  i naw ozów , zaś w  cza­
sie roztopów  śnieżnych na w iosnę, do 
zasiew ów  sw ych g ru n tó w ; rów nież nie 
mogą upraw iać na czasie sw ych grun- 
tów, jedynie tylko z pow odu braku  
m ostu na rzJge Łęgu. W skutek tego po­
nosi ludność obu gm in olbrzj^mie szko­
dy i stra tj' ru jnu jąc  sw oje gospodar­
stw a. D odać w ypada, że droga, na k tó­
rej budow a m ostu  jest konieczna, p ro ­
w adzi do m iasta handlow ego R ozw a­
dow a, gdzie ludność z oko liczn jxh  gmin 
pow iatu  tarnobrzeskiego uczęszcza na 
targi i jarm ark i. Abjr uchronić  ludność 
°d  stra t n iepow etow anych  na gruntach, 
u łatw ić dostęp do kościoła parafialnego 
w G rębow ie, dostęp do m iasta  h an d lo ­
wego R ozw adow a, dla tychże powodów' 
budow a m ostu  jes t konieczna na d ro ­
dze G rębów -Jam nica w pow iecie ta rn o ­
brzeskim .

Z tych tedy pow odów .

W ysoki Sejm raczy uchw alić :

Poleca się W ydziałow i krajow em u, 
aby w porozum ieniu  z W ydziałem  po ­
w iatow ym  w T arnobrzegu  przystąpił 
do budow y m ostu  na rzece ‘Łęgu na 
d rodze  G rębów -Jam nica zaraz na w io­

snę 1911, pokryw ając 3/i kosztów bu ­
dow y z funduszu krajow ego.

W n io sk o d aw ca :
Bis.

Jam polski, Styła, Żardecki, Myjak, K rę­
żel, Stefczyk, W asung, Ptak, Jedynak, 
Bojko, Stapiński, Szwed, Cipser, W itos, 

Cieluch.

I n t e r  p e d a c y a
posła Bisa i tow. do c. k. Rządu o od­
pisanie podatków  w spraw ie  gradobicia 
w  gm inie Przyszow ie kam eralnjm i i 
Przyszow ie szlacheckiem  w pow iecie 

niskiem.

W roku  bieżącem 1910 w m iesiącu 
lipcu spadł* grad  niesłychany i w ybił 
w szystkie plony na gruntach, zm ieszał 

Se ziem ią gdzie ludność tychże gm in 
została na cały rok  bez kaw ałka  chle- 
ba dla siebie i swej rodziny i bez pa­
szy dla bydła na caty rok i nie jest w 
stanie opłacać podatków  w tem że roku. 
Rząd nie pospieszył z pom ocą, nato ­
m iast c. k. Urząd podatkow y w  Nisku 
energicznie ściąga podatki.

L u d n o ść 'z  tychże gm in nie jest w 
stanie obsiać sw ych grun tów  na zim ę 
jako  też i na w iosnę grozi ru in a  ich go­
spodarstw om  tem  więcej, że obie w spo­
m niane  gm iny leżą na gruntach  p ia ­
szczystych.

W obec tego podpisani zapytu ją c. k. 
R rząd czy fakta m u  znane i co zam ie­
rza uczjmić, ażeby ludności tam tejszej 
przjąść z pom ocą, czy  zechce natych­
m iast zarządzić odpisanie podatków .

In terpelan t:
Bis.

Myjak, Jedynak, Bojko, Szwed, Krężel, 
Stapiński, W itos, Styła, Cieluch, Stef­
czyk, Skołyszewski, Cipser, W asung, 

Jam polski, Żardeckt.

I n t e r p e l a c j a  
posła Jedynaka i tow . do p. c. k. ko­
m isarza rządow ego, w  spraw ie  nadużyć
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i bru talnego  obchodzenia się ze s tro n a ­
m i kom endan ta  posterunku  żandarm e- 
ry i Saw czuka w A ntoniow ie pow iatu  

Tarnobrzeg.

K om endant poste runku  żandarm e- 
ry i Saw czuk przyszedł do naczelnika 
gm iny i zarazem  oglądacza byd ła  An­
toniow a, W ojciecha Lachow skiego, za­
żądał pokazania książek oglądacza bydła, 
w ójt L achow ski książki te przedłożył 
Saw czukow i, kom endan t Saw czuk ksią­
żki te sam ow ładnie  chciał zabrać, na 
co się L achow ski nie zgodził i książek 
tych nie w ydał.

W  gm inie A ntoniow ie panuje p ry ­
szczyca, w ójt rozsyła w arty , kom endan t 
Saw czuk przychodzi, zw aln ia  i odciąga 
w artu jących , następnie donosi do Sta­
rostw a, że w ójt nie daje w art Na po­
lecenie w eterynarza, k tóre nakazuje 
trzym anie bydła  w  stajniach, kom end 
Saw czuk po  w si podburza ludność, aby 
tego nie robili, a następnie oskarża 
w ójta  do Starostw a. W skutek  takiego 
postępow an ia  b ru ta lnego  i podburzan ia  
ludności zostało w niesione zażalenie do 
S tarostw a i N am iestnictw a przez w ete­
rynarza  pow iatow ego, przeciw  którem u 
Saw czuk podburza ł i nam aw iał ludność, 
aby stłuk li łeb w eterynarzow i i w ypę­
dzili go. Dalszy przykład  brutalnego 
obchodzenia się i trak tow an ie  ludności 
niech posłuży fakt następujący: Józef 
Janow ski został w ezw any na posteru ­
nek przez żandarm a do złożenia p ro to ­
kołu. Józef Janow ski zw rócił uw agę ko­
m endantow i, że pro tokół w  kancelary i 
gm innej złoży, kom endant Saw czuk 
przyskoczył do Janow skiego i krzyknął: 
„Pójdziesz ty psiakrew , ja  cię tu na­
uczę “. Obecni byli przy tern w eterynarz  
M ehlowicz i Jan Śpiewak. Takiem  po­
stępow aniem  b ru ta lnem  i szykanow a­
niem  ludności stał się tam  Saw czuk nie­
m ożliw ym .

W obec przytoczonych faktów  pod­
pisani zapytują pana  c. k. kom isarza 
rządow ego, czy m u jes t w iadom em  o

nadużyciach kom endan ta  Saw czuka? 
Czy by zechciał w  drodze w łaściw ej 
postarać się o usunięcie tegoż kom en­
danta, a tem  sam em  uw olnić ludność 
od szykan i b rutalnego obchodzenia.

Interpelant:
Jedynak.

Myjak, Kędzior, Długosz, Bojko, Bis, 
Styła, P tak, Jam polski, Szwed, Stefczyk, 

W itos, Stapiński, Cieluch, Krężel.

W n i o s e k  n a g ł y

posła Z. Skw arka i tow. o udzielenie 
zapom ogi pogorzelcom  gm iny B ilinka 

pow . Sam bor.

W ysoki Sejm  raczy uchw alić udzie­
lenie w ydatniejszej zapom ogi pogorzel­
com gm iny B ilinka m ała  pow ia t 
Sam bor.

W ykaz pogorzelców  dołączony do 
petycyi w niesionej do W ysokiego Sej­
m u dnia 2. października.

W n io sk o d aw ca :
Z. Skw arko.

Kurowiec, A. Staruch, T. Staruch, Pe- 
truszew icz, Sodom ora, Kiweluk, Szwed, 
D um ka, W inniczuk, Sandulak, Lewicki, 
Korol, Hanczakow ski, Krysowaty, Ma­

kuch.

W n i o s e k  n a g ł y

posła Sodom ory i tow. o przyznanie 
zapom ogi d la pogorzelców  w Siem ia- 

kow cach pow . podhajeckiego.

D nia 27. w rześnia t. r. w ybuchł 
ogień w  S iem iakow cach pow . podha­
jeckiego i zniszczył 8 w ieśniaczych za­
gród z w szystkiem i zapasam i chleba i 
paszy. Między pogorzelcam i są tacy, 
którzy m ieli ubezpieczone tylko budyn­
ki a zboże i pasza nie było ubezpieczo­
ne, a są i tacy, u k tórych  ani budynki, 
ani zboże nie było ubezpieczone, dla­
tego pod zbliżającą się zim ę potrzebują 
koniecznie pom ocy.
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Z przyczyny tej w noszą podpisan i:

W ysoki Sejm raczy uchw alić dla

pogorzelców  w Siem iakow caćh odpo­
w iedn ią  zapom ogę.

W nioskodawca:
M. Sodom ora.

Lew icki, K iweluk, Skw arko, W inniczuk, 
Makuch, Tracz, Krysowaty, Dum ka, 
Sandulak, Kurow iec, A. Staruch, T. Sta­

ruch, H anczakow ski, Petruszew icz.

I n t e r p  e 1 a c y a
posła H anczakow skiego i tow. do W y­
działu krajow ego w spraw ie rusk ich  
napisów  na stacyi Krynica kolei Muszy- 
na-K rynica i urządzeniu poczekalni k ry ­
tej dachem  na p rzystankach  w P ow ro - 

żniku i Krynicy wsi.

Zarząd budow y kolei lokalnej Mu- 
szyna-K rynica ośw iadczył m ieszkańcom  
ruskich  wsi, Pow roźniki i Krynica wieś, 
że na stacyach tej kolei hędą um ieszczo­
ne tylko polskie i niem ieckie napisy, 
a ruskie napisy nie będą um ieszczone, 
chociaż kolej ta przechodzi przez czysto 
ruskie wsie. Prócz tego na przystan­
kach kolejow ych w ruskich w siach  po­
staw iono tylko słupy bez żadnego da­
chu i ochrony przed deszczem  i zi­
m nem .

Z pow odu tego zapytują podpi­
sani :

Czy W ydział krajow y zam ierza 
w uw zględnieniu p raw  ruskiej ludno­
ści um ieścić rusk ie napisy na stacyach 
kolei M uszyna-Krynica, a rów nież za­
rządzić odpow iednie urządzenie przy­
stanków  kolejow ych i pokrycie pocze­
kalni dachem .

I n te rp e la n t ;
H anczakow ski.

Korol. Petruszew icz, Sodom ora, Kiwe­
luk, T. Staruch, A. Staruch, Dum ka, 
Sandulak, W inniczuk, Kurow iec, Ti'acz, 
Krynycki, Krysowaty, M yroniuk-Zaja- 

czuk.

l n t e r p . e l a c y a
p. Lew ickiego i tow. do c. k. Rządu 
w spraw ie n ieustaw ow ego urzędow ania 
Ju rka  P rystaja, naczelnika gm iny w R op­
czycach, drohobyckiego pow iatu  i nie­
ustaw ow ego postąp ien ia  c. k. S tarostw a 
w D rohobyczu w spraw ach  gm innych,

wyborczych i konkurencyjnych.

W  interpelacyach do c. k. Rządu 
postaw ionych przez p. Oleśnickiego w  
popi'zednich kadencyach Sejmu dnia 4. 
października 1907, 12. października 1907, 
24. w rześnia 1908, 3. listopada 1908 
i 15. października 1909 przedstaw iono 
n ieustaw ow e postępow anie Ju rka  P ry ­
staja naczelnika gm iny w Ropczycach 
pow.- drohobyckiego i c. k. S tarostw a 
w D rohobyczu w  spraw ach  gm innych, 
w yborczych, szkolnych i konkurencyj­
nych.

W  tych in terpelacyach podanem  
było, że Ju rko  Pi’ystaj, nadużyw ając 
w ładzy urzędow ej, w ójtu je n iew łaściw ie 
w  Ropczycach już  12 lat, nie dopuszcza­
jąc  przez 6 lat do ustaw ow ego p izep ro - 
w adzenia w yborów  gm innych.

I t a k : pierw szy raz rozpisane w y- 
box'y dnia 30. grudnia 1905 w strzym ał 
bez ustaw ow ej przyczyny nie skoiiczy- 
wszy naw et w yboru  III. Koła, bo w i­
dział, że jego zw olennicy upadają.

D rugi raz rozpisaixe w ybory gxxxin- 
ne dnia 19. m aja 1906 rów nież p rzer­
w ano, chociaż był obecny konxisax'z 
rządow y, a to dlatego, że koxxxisya w y­
borcza, do której pow ołano  sam ych 
stronn ików  w ójta kiedy już przeciw na 
im  lista pokonała w III. kole, przy gło­
sow aniu  w  II. kole kiedy też ich lista 
zupełnie upadała, ośw iadczył kom isa- 
i’zowi rządow em u, że dalej w yborów  
przeprow adzać nie będzie, a kom isarz 
rządow y p. N ieśw iatow ski nie zai'ządził 
niczego, ażeby w ybór odbył się dalej, 
lecz odjechał, zostaw iw szy akta w ybor­
cze w  rękach  wójta. Te akta w yborcze 
zaraz po odjeżdzie kom isarza znikły
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z rąk  wójta, a c. k. S tarostw o w  D ro­
hobyczu nic ukarało  go zupełnie za to, 
lecz nakazało ułożjrć n o w elis ty  w y b o r­
cze. W ójt Ju r ko Prystaj te now e w y­
bory  tak ustaw ow o ułożył, że c. k. Sta­
rostw o  w D rohobyczu było zm uszone 
uniew ażnić je i nakazało m u je  na no­
wo ułożyć.

Przy w yłożeniu tych now ych list 
w yborczych Jurko  Prystaj zabran iał 
w yborcom  przy przeglądaniu list robić 
notatki.

Zw lekając w Len sposób, rozpisał 
trzeci raz w ybory na 26. w rześnia 1907; 
w tenczas w ybory  i łłl. Koła p rzep ro ­
w adzono w ten sposób, że kom isya w y­
borcza pofałszow ała w ynik w yborów , 
jak  św iadczą zeznania św iadków  przed 
c. k. Sądem  w aktach c. k. Sądu okręg, 
w Stryju Cz. 83/8 i 762/8 a m ianow icie, 
że nie dopuszczono nad  50 w yborców  
do głosow ania, chociaż zgłosiło się, a za 
to na korzyść W ójtowskiej listy głoso­
w ali um arli, nadto kom isya w yborcza 
w ykluczyła zupełnie jaw ność  głosow a­
nia i skrutynię ustaw ą gmin. zabez­
pieczoną kom isarz rządow y dr. Mieczy­
sław  Zaleski przWf skru tynia  zam knął 
d rzw i i okna lokalu w yborczego i koło 
n ich  ustaw ił 4 żandarm ów , ażeby nikt 
z w yborców  nie zaglądał, jak  skrutynia 
III. koła się odbyw a. T ak  zabezpieczeni 
członkow ie kom isyi przem azyw ali kartki 
p rzeciw nej listy i p isali na nich swoich 
kandydatów  i podsuw ali sw oje kartki. 
W  taki sposób tajem nie p rzep row a­
dziw szy skrutynię ogłosili w ybór z III. 
koła. II. koła nie przeprow adzono i w y­
b o ru  nie ogłoszono, bo przy skrutynii 
w yjaw iło  się, że do urny  podłożył ktoś 
15 kartek  białych z listy w ójtow skiej.

P ro testu  przeciw  w yborom  III. koła 
nie załatw ia c. k. N am iestnictw o już 
czw arty  rok.

A w ójt Ja rk o  Prystaj dopuściw szy 
się takich nadużyć urzęduje dalej w ten 
sposób, że na sw oich przeciw nikach

mści się. W  roku  1908 zorganizow ał 
bandę rozbójników , k tó ra  napadała  w 
Ropczycach gospodarzy, którzy chodzili 
do Czytelni „ P ro św iłłf  lub na ich obej­
ściu, w \b ija jąc  im  okna lub rozbijając 
głowy, jak św iadczą zeznania W asyla 
Oseredezuka w aktach c. k. Sądu o k r  
at Stryju Nr. 88/8, 702/8 i 112/8, p rze­
ciw nikom  nie chce w ystaw iać po trzeb­
nych im  św iadectw  bez żadnej przy­
czyny jak  E liaszow i K obilnykow i, z kasy 
gm innej bierze sobie dyety za p ryw atne  
jazdy do Sądu w sw oich spraw ach, 
w szelkich ogłoszeń nie wystawia, a fał­
szywie pośw iadcza urzędow o, że takie 
ogłoszenia zostały przybite, np. ogłosze­
nia o w yłożeniu budżetu Tymczaś. Za­
rządu R adj” pow iat, w  D rohobyczu za 
rok 1910, w ybory W ydziału spółki ło ­
wieckiej przeprow adził, nie ogłosiwszy 
na 8 dni, dnia i godziny i w yboru, a 
w dzień w yboru zw ołując ustnie przez 
policyanta stw oich stronników . Mimo 
rugulam inu Rady gm innej w  Ropczy­
cach uchw alonego 1. stycznia 1904, że 
w ójt m a zw oływ ać radnych  na posie­
dzenie przynajm niej na 24 godzin przed 
posiedzeniem , p isem nem  zaproszeniem , 
podając porządek  dzienny posiedzenia, 
Jurko  Prystaj zw ołuje posiedzenie Rady 
gm innej ustn ie bezpośrednio  przed po ­
siedzeniem , przyczem  w ykorzystuje 
chw ilow ą nieobecność niem iłych m u 
radnych , ażeby uchw ały  Rady gm innej 
w ypadły  po jego m yśli, a przez takie 
n ieustaw ow e urzędow anie, już od kilku 
lat p raw ie wszystkie uchw ały  Radv, gm. 
są zakw estyonow ane i odw oływ ane 
i nie m a uchw alonego budżetu  na rok  
1910.

Za konkurencyjne pieniądze, zebra­
ne na reparacyę budynków  parafialnych 
na podstaw ie orzeczenia c. k. S tarostw a 
w D rohobyczu z dnia 16. lipca 1906, L. 
28.244, a złożone u jego syna Jw ana 
Prystaj a, którego c. k. S tarostw o w brew  
ustaw ie konkurencyjnej zrobiło kasye- 
renr tych pieniędzy, zakupił Jurko  P ry ­
staj w brew  rozporządzeniu  c. k. Na­
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m iestnictw a z dnia 31. grudn ia  190(3, L. 
115.399 g runt i za in tabu low ał na rzecz 
gminy, bez ustaw ow ego pełnom ocnictw a 
Rady gm innej a na szkodę stron kon­
kurencyjnych i do dzisiaj pieniędzy kon­
kurencyjnych  ani on, ani jego syn nie 
złożyli, a tym czasem  budynki parafialne 
podupadały  tak, że daw niej przeznaczo­
na kw ota konkurency jna  nie m ogła w y­
starczyć i dnia 14. lipca 1910 do liczby 
1(340/33 p rzeprow adzono  now ą konku­
rencyjną rozpraw ę, gdzie uchw alono 
podnieść daw niejszą kw otę na rep a ra -  
eyę, z tern, że w szelkie roboty  do dnia 
1. października 1910 m ają być ukończo­
ne, 1)0 i tak  w iększa część pieniędzy 
już złożona w rękach Jana Prystaja.

Lecz c. k. S tarostw o w D rohobyczu 
do dzisiaj nie ściągnęło od Iw ana P ry- 
staja pieniędzy konkurencyjnych  i nie- 
ustaw ow o chce zm usić kom itet cerk ie­
wny, ażeby, m u przyznać jak ie  w ydatki, 
k tóre Iw an Prystaj bez w iadom ości i 
uchw ały  kom itetu  parafialnego na w ła­
sną rękę porobił.

Przez takie nadużycia i sam ow olę 
cierpią strony konkurencyjne m ateryal- 
ną szkodę, a Iw an Prystaj rozporządza 
pieniądzm i konkurencyjnem i w sum ie 
nad 2.090 K już 4-ty rok, a p ieniądze te 
nie dają żadnego procentu , ani nie są 
użyte na reparacyę budynków  parafial­
nych, przez co one zupełnie podu­
padły.

Klasycznym dow odem  niej™ ino w a­
ri ia ustaw  i sam ow oli w ładz politycznych 
jest to, że Ju rko  Prystaj od kilku lat 
nie opłaca żadnych podatków  w gimniff 
Ropczyce, otóż po m yśli § 1. i 9. ord. 
wyb. dla gm in nie m oże być ani rad ­
nym  ani w ójtem , tym czasem  c. k. Sta­
rostw o  w D rohobyczu (były starosta 
Noel) zam iast na odw ro tne  podanie 
usunąć go z urzędow ania, przypisuje 
m u n ieustaw ow o 1 K podatku  zarobko­
wego, chociaż on żadnego zarobku w 
gm inie nie prow adzi, a to na to ażeby 
go koniecznie przyr urzędow aniu  zatrzy­

m ać i nie postąpić po myśli § 25. ust. 
3 ustaw y gm. ale już  od r. 1907 nie 
opłaca on zupełnie żadnego podatku 
a na w niesione o tern podanie przed 
rokiem  do c. k. P rezydyum  S tarostw a 
w D rohobyczu przez ks. M ichała Ba­
czyńskiego, do dziś n iem a żadnego roz­
porządzenia w odpow iedzi. O dw rotnie, 
c. k. S tarostw o w D rohobyczu zam iast 
postąpić w edług ustaw y i usunąć go 
z urzędow ania, pokarać za różne nadu­
życia, o k tórych wyżej było w spom nia­
ne, a o których dobrze uw iadom ione, 
pop iera  go na każdym kroku i nagradza, 
bo chociaż nic opłaca on żadnego po­
datku, pow ołano go do Tym czasowego 
Zarządu rozw iązanej Rady pow iatow ej 
w D rohobyczu; tak  więc ten, który do­
puścił się tyle nadużyć, choć nie ma 
potrzebnych kw alifikacji — m a zarzą­
dzać m ajątkiem  pow iatu  i nadzorow ać 
nad ustaw ow em  urzędow aniem  innych 
zw ierzchności gm innych.

Tak więc c. k Starostw o w D ro­
hobyczu od ostatniej sesyi sejm owej 
m im o in te rp e lac ji podniesionych, dalej 
nie załatw ia żadnych podań  i zażaleń 
przeciw  Ju rkow i P rystajow i i p rzedłu­
ża jego n ieustaw ow e urzędow anie, tak 
sam o nie załatw ia skarg  gr. kat. kom i­
tetu parał, w  Ropczycach, ażeby od 
syna jego Iw ana P rystaja  odebrać 
wszystkie konkurencyjne pieniądze' i 
przedać je  kom itetow i parafialnem u, 
a już najw ym ow niejszym  dow odem  
/sam owoli w tym  względzie jes t to, że 
gdy R ada gm inna w Ropczycach z p rzy­
czyn nadużycia w ójta i nie u staw  owego 
u rzędow ania  — nie uchw aliła  m u bu­
dżetu gm innego za r. 1910, to c.. k. Sta­
rostw o  w D rohobyczu, orzeczeniem  
z dnia 0. czerw ca 1910 L. A. 18(30 rze­
kom o po m yśli § 107 ust. gm. a w  rze­
czywistości sam ow olnie i n ieustaw ow o 
poleca c. k. U rzędow i podatkow em u ' 
w  M edynicach, pobierać 49 prc. dodat­
ków  gm innych od kontrybuentów  
z Ropczyc uchw alając  w  ten sposób 
i zatw ierdzając budżet gm iny Ropczyce
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na r. 1910, reku rsu  przeciw  tem u orze­
czeniu jeszcze nie załatw iło c. k. Na­
m iestnictw o, lecz c. k. Urząd podatko­
w y już zbiera i egzekw uje ten n iespra­
w iedliw ie  przez c. k. S tarostw o w  D ro­
hobyczu nałożony podatek na gm inę 
Ropczyce.

W nosząc tedy tą szóstą z rzędu in- 
terpelacyę i podając now e fakta n ad u ­
żyć, pytają podpisani c. k. Rząd:

1) U.zem usp raw ied liw i to długo 
trw ające  n ieustaw ow e postępow anie  
kraj. w ładz politycznych, jak ie  środki 
m yśli zaprow adzić, ażeby takie n iep ra­
w idłow ości nie pow tarzały  się i czy u- 
karze w innych  V

2) Czy zarządzi, ażeby c,. k. N am ie­
stnictw o protest w yborczy przeciw  w y­
borom  III. Koła w Ropczycach z dnia 
2(5. w rześnia 1907 jak  najprędzej zała­
tw iło  i nakazało c. k. S tarostw u w D ro­
hobyczu ustaw ow o przeprow adzić  w y­
bory  gm inne w R opczycach2

3) Czy zarządzi usunięcie Ju rk a  
P rystaja  od urzędow ania w  Zw ierzchno­
ści gm innej i Radzie gm innej w Rop­
czycach, chociażby z tej przyczyny, że 
on nie płaci od r. 1907 żadnego p o d a t­
ku  w gm inie i czy nakaże c. k. S taro­
stw u załatw ić w niesione jeszcze przed 
rok iem  w tej sp raw ie  podanie ks. Mi­
chała  Baczyńskiego, proboszcza w Rop­
czycach '!

1) Czy zarządzi i nakaże, żeby c. k. 
S tarostw o w D rohobyczu odebrało  od 
Iw ana P rystaja  w szystkie pieniądze kon­
kurencyjne i żeby w ydało orzeczenie 
na odbytą rozpraw ę konkurencyjną w 
Ropczycach jeszcze dnia 14. lipca 1910.

5) Czy usunie Ju rka  Prystaja, jako  
nieopłacającego żadnego podatku  z urzę­
dow an ia  w Tym czasow ym  Zarządzie 
pow iatow ym  w D rohobyczu 2

Interpol m t : 
Lewicki.

Korol, H anczakow ski, K n so w aty , D um ­
ka, T. Staruch, Sandulak, W inniczuk,

Sodom ora, M akuch, A. Staruch, Skw ar­
ko, Kiweluk, Petruszew icz, Kurowiec.

I n t e r p e l a c y a
p. M akucha i tow. do c. k. Rządu 
w spraw ie  przeciw ustaw ow ej zm ianie 
języka w ykładow ego ruskiego na język 
w ykładow y polski w szKole ludow ej 
w Jarem czu, pow. nadw órniańskiego.

Przed pięciu laty rozganizow ano 
w Jarem czu nadw órniańskiego pow iatu  
szkołę ludow ą z językiem  w ykładow ym  
ruskim . Funduszam i sam ej gm iny zbu­
dow ano piękny budynek  szkolny za 

‘l 1.000 K

Inspek tor szkolny w N adw ornej O. 
Abrysow ski w prow adził na w łasuą rę­
kę p rzeciw ustaw ow o u trakw izm  w  szko­
le w  Jarem czu a w  roku  szkolnym  
1910/11 zm ieniła c. k. Rada szk. kraj. 
reskryptem  z dnia 3. listopada 1909 
L. 2795G w szkole ludow ej w Jarem czu 
w ykładow y język rusk i na polski bez 
ustaw ow ej podstaw y.

W praw dzie  pow ołuje się Rada szk. 
kraj. na uchw ałę Rady gm. w  Dorze 
z dnia 1(5 m aja 1909, m ocą której rze­
kom o postanow iono, î e w ykładow ym  
językiem  w szkolć. lud. w  Jarem czu m a 
być język polski, jednakow oż w pow o­
łanej uchw ale Rady gm. nie postano­
w iła, żq językiem  w ykładow ym  w  szko­
le w  Jarem czu m a być język polski, 
lecz postanow iła, że ludow a szkoła 
w  Jarem czu m a być utrakw istyczna 
i odpis takiej uchwał}' o u trakw izm ie 
w  szkole ludow ej w Jarem czu przed­
łożono c. k. Radzie szkolnej okręg 
w N adw ornie.

A, że ustaw ow o nie m ożna w szko­
łach ludow ych zaprow adzać u trakw i- 
zm u, przeto pow inna była c. k. Rada 
szkolna kraj. odrzucić w spom nianą 
uchw ałę Rady gm. w  Dorze, a nie zat­
w ierdzać uchw ały, jakiej nie było i bez­
podstaw nie w prow adzać w ykładow y 
język polski w  szkole ludow ej w  Ja­
rem czu.



P rotokół 90. posiedzenia z dn ia 3. październ ika  1910. W

Tem  bardziej n iew ytłum aczony i nie­
spraw iedliw y krok  c. k. Rady szkolnej 
kraj., że gm iny D ora i Jarem cze są już 
ustaw ą kraj. rozdzielone na dw ie osob­
ne gm iny, D ora i Jarem cze, trudno  
więc wym agać, ażeby H uculi p rzy n a­
leżni do Jarem cza budow ali za w łasne 
pieniądze szkołę w  Dorze d la napły­
wow ego i chw ilow ego elem entu  pol­
skiego.

Z tego pow odu  zapgffljują p o d p isa n i:

1) Czy c. k. Rządow i w iadom y jest 
naprow adzony fakt zm iany języka w y­
kładow ego ruskiego na polski w  szkole 
bul. w Jarem czu, bez ustaw ow ych w y­
m agań 2

2) Czy c. k. Rząd zechce zbadać 
naprow adzony bezpodstaw ny fakt tej 
zm iany jęz\ ka wykł. i p rzyw rócić  p raw ­
dziwy stan co do języka w ykładow ego 
w szkole ludow ej w  Jarem czu'?

3) Co zam yśla c. k. Rząd uczynić, 
ażeby tego rodzaju  bezpodstaw ne zm ia- 
nv języka w ykład, ruskiego na polski 
W szkołach ludow ych nie pow tarzały
się V

I n te rp e la n t : 
M akuch.

Lewicki, Petruszew icz, K iweluk, H an- 
czakow ski, Tracz, Kuro wiec, W inniczuk, 
Krysowaty, Sodom ora, D um ka, A. Sta- 
ri*ch, T. Staruch, Sandulak, Skw arko.

I n t e p p  e 1 a c y  a

Posła D ra M akucha i tow. do W ydziału 
kraj. w e L w ow ie w  spr. gospodarstw a 
<li'ogowęj W ydziału pow iat, w  Buczaczu.

W ydział pow iat, w  Buczaczu prze­
znaczył na nap raw ę gm innych dróg 
'v K osm yrynie pew ną kwotę. Pieniądze 
te w ysłał na ręce p. Ksawerego Potoc­
kiego w K osm yrynie. K saw ery Potocki 
zamiast użyć tych pieniędzy na nap ra- 
V̂(i dróg gm innych, a osobliw ie kom u­

nikacyjnych, jak iem i s ą : droga do Zło- 
tego Potoka i droga do D oliny — T łu ­

macza, użył tych pieniędzy, przeciw  
woli naczelnika gm iny w K osm yrow ie 
na kopanie fos koło sw oich pól. Tym  
sposobem  obkopał sobie p. K saw ery Po­
tocki sw oje po la  za pieniądze publiczne.

Z przyczyny tej zapytują p o d p isa n i:

Czy W ydziałow i kraj. w iadom y jest 
wyżej w ym ieniony fakt, użycia p ien ię­
dzy publicznych na p ryw atną  korzyść 
Ksawerego Potockiego w Kosm yrow ie, 
zam iast na nap raw ę dróg w Jyosmyro- 
w ie

Czy W ydział krajow y, zbada na- 
prow adzony fakt i pociągnie w innych 
do odpow iedzialności i w ynagrodzenia 
szkody gm inie w  K osm yrow ie '?

Interpelant.
Makuch.

Petruszew icz, Lew icki Hanczakowski, 
Tracz, Krysowaty, Szwed, A. Staruch, 
T. Staruch, D um ka, Sodom ora, Sandu­
lak, Kurowiec, W inniczuk, Skw arko.

I n t e r p e l a c j a
posła D ra Jana M akucha i tow. do c. k. 
Rządu w spraw ie  bezpraw nego p ob ra­
nia dodatków  szkolnych gm iny Dobcza 
pow iatu  jarosław skiego  przez c. k. in ­
spektora szkolnego Szum skiego i postę­
pow an iu  nauczyciela Góreckiego w Doli­
czy.

W  szkole ludow ej w  Dobczy, pow 
jarosław sk iego , był nauczycielem  przez 
37 lat Jan D ublanica. Z przyczyny nie­
spraw ied liw ych  dyscyplinarek, poczy­
nionych przez c. k. szkolnego inspekto­
ra  Szumskiego, zm uszony był Jan D u­
b lan ica spensyonow ać się przed czasem.

Na opróżn ioną posadę podało  się 
w ielu  nauczycieli jarosław skiego  po­
w iatu  ; In spek to r jed n ak  zm usił nauczy­
ciela Lew ickiego do w ycofania podania 
o nadanie tej posady, m im o, że gm in­
na Dobcza stara ła  się bardzo o to, aby 
Lew icki dostał tam  posadę, naw et uda­
w ała  się specyałna deputacya do JE. 
N am iestnika prosić o to.
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Inspek tor Szum ski postara ł się, że 
posadę nauczyciela w Dobczy dostał 
S tanisław  Górecki z pow iatu  kam ie­
nieckiego, gdzie przedtem  p. Szum ski 
by ł inspektorem .

Inspek tor Szum ski nakazał gm inie 
Dobczy by w ybudow ąła  nauczycielow i 
G óreckiem u stodołę i stajnię, a gdy 
gm ina sprzeciw iła się tem u bezpodstaw ­
nem u nakazow i i nie w ybudow ała  staj­
nię i stodołę, kazał in spek to r na w łas­
ną rękę w ybudow ać te budynki, a na 
pokrycie kosztów  budow y zab ra ł skrn 
in spek to r Szum ski 700 koron  z  gm in­
nego budżetu w p ro si z c. k. Urzędu 
podatkow ego. Przeciw  tem u bezp raw ­
nem u podjęciu  700 koron, w niosła 
Zw ierzchność gm inna w Dobczy dnia
3. lutego 1909 rek u rs  do c. k. Rady 
Szkolnej kraj. we Lw ow ie, którego do­
tychczas nie załatw iono, m im o urgensu 
gm iny z dnia 11. m aja 1910.

Mając poparcie  u inspek tora  Szum ­
skiego, począł się nauczyciel m ścić na 
n iew innych dzieciach, bić i m altre to ­
w ać bezkarnid. Kazał dzieciom  klęczeć 
godzinam i i trzyhrać ręćfe do góry, za­
m ykał w  karcTerze do późnej nocy i bił 
niem iłosiernie.

Ciężko pobici: M ichał M ozolą syn 
P io tra, M a iy l  Hiś córka Ilka, M arya 
G aw ura córka Andrzeja. K atarzynę Mo­
hacz zbił linią po ręce tak, że aż skóra 
odlazła, że trzeba było nożyczkam i 
poobcinać.

Niszczył budynek  szkolny, m łócił 
zboże w  sieniach szkolnych a w sali 
szkolnej m łynkow ał. W  w ychodkach 
um ieścił kury  i św inie a dzieciom  kazał 
zała tw iać sw oje sp raw y naw et w  zim ie 
na dw orze.

D nia 28. sierpn ia  1910 r. o 9 godzi­
nie sp łonął budynek  szkolny. Ogień 
pow stał; na strychu , gdzie nauczyciel 
sk ładał paszę i słom ę. Cała w ieś obu­
rzona  na nauczyciela za to, że tak lek­
kom yślnie obchodził się z budynkiem

szkolnym  i bił dzieci i postano woła sta­
now czo nie posyłać dzieci do szkoły, 
dokąd  nie przeniosą nauczyciela Górec­
kiego z Dobczy.

Tego rodzaju  doniesienie w ysłała  
gm ina Dobczy, do c. k. Rady Szkolnej 
kraj.

Z przyczyny tej zapytują p o d p isa n i.

1) Czy w iadom e są fakta c. k. Rzą­
dow i o postępow aniu  inspek tora  Szum ­
skiego i nauczyciela Góreckiego 7

2) Czy c. k. Rząd zm usi c. k. Radęj 
Szkolną kraj. w e Lw ow ie, ażeby ona 
załatw iła prędko rekmk? gm iny Dobczy 
w  spraw ie bezpodstaw nego pobran ia  
przez inspek tora  Szum skiego z gm inne­
go budżetu  700 koron  w c. kj urzędzie 
podatkow ym  bez w iadom ości gm iny 
Dobcze, na koszta budow y stodoły 
i stajni, w ybudow anych  m im o w ol- 
gm iny D obczaŁ?

3) Czy c. k. Rząd zbada postępo­
w anie nauczyciela*'-Goryckiedo z szkolną 
m łodzieżą i czy w yda odpow iednie za­
rządzenia usunięcia nadużyw ania środ ­
ków  karnych przeciw  uczniom ?

I n te rp e la n t :
Makuch.

Lew icki, Petruszew icz, K iweluk, Tracz, 
Krysowaty, Sodonrora, D um ka, A. Sta­
ruch , T. Staruch, Sandulak, Kurowiec, 
W inniczuk, Skw arko, H anczakowski.

I n t e r p e l p ,  c y a
posła  Dr. M akucha i tow . do c. k. Rzą­
du w  spraw ie zaniedbania obow iązku 
pociągnięcia obszaru dw orskiego w Ko- 
sm yrzynie przez c. k. Radę szkolną 
okręgow ą w Buczaczu, za niedostarcze, 
nie drzew a ludow ej szkole w  K ośm y- 

rzynie.

Na podstaw ie rozporządzenia w yda­
nego przy  regulacyi serw itutów , zobo­
w iązany został obszar dw orsk i w  Ko- 
sm yrow ie pow iatu  buczackiego daw ać
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roczni iW/l
szkoły w Kosmvrzvnie.

sąga drzew a d la lu d o w e j1 dzeń, z przyczyny zarazy pyskow ej
i racicow ej u bydląt w powiecie li­

ski m.P rz \ organizacyi ludow ej szkoły 
'v Kosm yrzynie przyznał obszar d w o r­
ski w Kosm yrzynie })owvższy obow ią­
zek i w protokole organizacyjnym  zo- 
howi ]zał sio dla tej szkoły daw ać 
w spom nianą ilość drzew a.

C. k. Rada szkolna okręgow a w Bu­
cz acz u egzekuw ała naw et w r. 1880 ob­
szar dw orski za n iedostarczenie drzew a 
(lla szkoły. Teraźniejszy zarząd obszaru 
dworskiego w Kosm yrzynie p row adzo­
ny przez K sawerego Potockiego, jako  
oicża w łaścicielki dóbr Kosm yrzyn nie 
dostarcza drzew a dla ludow ej szkoły 
w Kosm yrzynie, a c. k. Rada szkolna 
okręgow a w Buezaczu nie zm usza jego 
do dania drzew a dla lej szkoły, tak, że 
gmina Kosm yrzyn zm uszona jest do­
starczać drzew a dla szkoły.

/  tej przyczyny zapytują p o d p isa n i:

1) Czy c. k. Rządowi w iadom y jest 
'Wyżej w spom niany  fakt, zaniedbania 
obow iązków  c- k. Rady szkolnej okrę­
gowej w B uezaczu1.’

2) Czy c. k. Rząd nakaże c. k. Ra­
dzie szkolnej V Buezaczu zm usić d ro ­
gą ekzekucyjną obszar dw orski w Ko- 
sirtyrzynie, by dostarczył ludow ej szkole 
"ty Kosm yrzynie drzew a w ilości 33/4 sąga‘?

3) Czy c. k. Rząd postara  się o od­
szkodow anie d la gm iny Kosm yrzyn, za 
O płacone do tej pory  drzew o dla tam ­
tejszej szkoły z przyczyny zaniedbania 
obow iązków  organów  rządow ych 2

In te rp e la n t : 
Makuch.

^etruszew icz, Lew icki, Tracz, Skw arko, 
Korowiec, W inniczuk, D um ka, Sandu- 
tek, Sodom  ora, K iweluk, A. Staruch,

Staruch, H anczakow ski, Jam polski.

I n t e r  p  e 1 a c y a 
Posła A. S tarucha i tow. do c. k. Rządu 

spraw ie usunięcia uciążliw ych zarzą-

N iedaw no pojaw iła się zaraza ra ­
cicow a i pyskow a w pow iecie liskim  
i z tej przyczyny zabroniło  c. k. Sta­
rostw o  odbyw anie ja rm arków  w całym  
pow iecie i to w yrządza w ielką szkodę 
m ieszkańcom  tych okręgów  sądow ych, 

Baligrodzki, Liski i Ustrcycki, a 
i przecież dla w strzym ania, zarazy w y­
starczyłoby zam knąć ten okręg sądow y 
lub naw et te gm iny, gdzie się po jaw iła  
zaraza, a więc tutaj w ystarczyło zam ­
knąć okręg sądow y L itow iska. Zam knię­
cie ja rm ark ó w  w tych okręgach sądo­
w ych, gdzie niem a zarazy jest nie u sp ra­
w ied liw ione, a w teraźniejszy czas 
jesieni w prost dla biednej ludności 
ru jnu jące, bo górska ludność żyje w y­
łącznie z bydląt a każdy teraz pod  zim ę 
z b raku  paszy, zm uszony sprzedać by­
dło. Jeżeli zaś ja t m ark i są zam knięte, 
to eo m a uczynić biedny z tern by­
d łem ?  — m usi więc za bezcen dać 
m iejscow ym  rzeźnikom , lub też w inny 
sposób, z w ielką stra tą  pozbyć się bydła.

Dlatego zapytują podpisani c. k. 
Rząd czy gotów zarządzić, by w  po­
wiecie leskim  w tych okręgach sądo­
w ych, gdzie n iem a zarazy ja k  Baligrodz­
ki i Lstrzycki ja k  najprędzej ja rm ark i 
otw orzono.

I n te rp e la n t :
A. Staruch.

Korol, Sandulak, Tracz, Petruszew icz, 
M akuch, K rysow aty, Sodom ora, H an­
czakow ski, Lew icki, T. Staruch, W in­

niczuk, Korowiec, Skw arko Kiweluk.

I n t e r  p e 1 a c y a
p. Skw arki i tow. do p. kom isarza rzą­
dowego w spraw ie nagłej przerw}7 re- 
gulacyi rzek  W iar i W yrw y, przem y­

skiego i dobrom ilskiego pow iatu.

Na podstaw ie p lanów  i kosztory­
sów, w ykonanych przez c. k. Dyrekcyę

jak
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regulacyi Sanu i zatw ierdzonych przez 
c. k. N am iestnictw o, rozpoczęto naresz­
cie, długo przez ludność pow iatu  przy- 
m yskiego i dobrow olskiego, oczekiw a­
ną regulacyę dopływ ów  Sanu t. j. rzek 
W iaru  i W yrw y. L udność śledziła za 
postępującem i robo tam i regulacj7jnem i 
p raw ie  z w strzym anym  oddechem , te 
rzeki bow iem  najgorszew  całym  pow ie­
cie zdziałały jej ro  krocznie niezm ierne 
szkody.

Ledwie p rzeprow adzono  regulacyj­
ne roboty  do wsi W ilunie i w śród  
lata  tego roku  nagle prace przerw ano, 
regulacyę zupełnie porzucono, a po ło ­
żone nad tem i rzekam i w si i m iastecz­
ka, jak  Paćlcowice, N iżankowice, Nowe 
m iasto, Bydło, Hijsko, Borszczowice, 
K om arow ice, Grodzisko, Boniewice — 
rzucono na pastw ę losu.

W ym ienione tu gm iny objęła naj­
w iększa rozpacz i nieufność, w ody bo­
w iem  w strzym ane regulacyą w dole 
rozlew ają  się w  górnym  biegu i zabie­
ra ją  w łościanom  pola, ogrody naw et 
chaty i budynki gospodarskie. Jeszcze 
gorsze rozgoryczenie przejm uje w łościan 
bez różnicy narodow ości i w ia rjji  bo 
chodzi pogłoska, żc przeznaczone na 
tą regulacyę fundusze obrócone na re ­
gulacyę w zachodniej Galicyi.

Z pow odu  tego zapy tają  podpisani 
p. kom isarza rządow ego :

1),Czem  uspraw ied liw ić  tą przerw ę 
tak potrzebnej regulacyi W iaru  i W yr­
wy ?

2) Kiedy m yśli p rzerw ane prace 
regulacyjne napow ró t rozpocząć i do­
prow adzić. ich do końca 2

In te rp e la n t : 
Skw arko.

Lewacki, Kurowiec, Petruszew icz, Kiw^e- 
luk, Krysowmty H anczakow ski, Sandu- 
lak, Sodom ora, W inniczuk, Makuch, 
Korol, T. S taruch, A. Staruch, Dum ka.

I n t e r  p e 1 a  c y a
posła D ra K urow ca i tow. do c. k. Rządu 
w sprawne pow iatow ej Kasy chorych 

w Kałuszu.

W  lipcu 1909. r. rozw iązało c. k. 
Starostwro w7 Kałuszu Kasę chorych 
z przyczyny lichej gospodarki i zam ia­
now ał kom isarza rządow7ego w osobie 
]>. Tokarza c. k. sekretarzem  starostw a 
w Kałuszu. Mimo tego, że p raw ie  już 
w przeciągu pó łto ra  roku, w pow7. Ka­
sie chorych w Kałuszu już daw no u- 
porządkow7ano gospodarkę i rachunki 
przyprow adzono do porządku, utrzy- 
m anie-kom isarza rządow ego jest po łą­
czone z kosztam i na niekorzyść insty tu­
c ji  Kasy chorych.

Podpisani zapytują^W ys. c. k. Bząd, 
jak  długo będzie trw ał ten niepraw7n\ 
stan w pow iatow ej Kasie chorych t. j. 
protegowani*;, przez c. k. Starostę w7 Ka­
łuszu, kom isarza rządow ego, który  bio­
rąc za każdy dzień dyety, ubciąża sil­
nie budżet in s ty tu c ji Kasy chorych na 
niekorzyść b iedn jrch robotników7.

In terpelant;
Kurowiec.

Sodom ora, K iweluk, Korol, Skwnirko! 
Krysowaty, A. Staruch, T. Staruch, H an­
czakow ski, Tracz, Sandulak, Petrusze­

wicz, Makuch, D um ka, Lewicki.

I n t e r p e l a c y a
posła Tym oteusza Starucha i tow7. do 
P ana c. k. N am iestnika w7 spraw ie nad­
użycia przez starostę Bielawskiego w 

Brzeżanach.

Komitet soc.-dem . p a r t j i  w  Brzeża­
nach zwmłał na 9. października t. r. 
w  spraw ie reform y w j7borczej do Sejmu 
wiec. W tj7m  celu w w drukow ał afisze
jak  A).

Jednak Starosta brzeżanski B ielaw ­
ski zakazał m iejskiem u b iu row i p laka­
tow an ia  p. Cichockiego rozlepiać je  po 
m ieście.
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Zakaz sw ój um otyw ow ał pan Bie­
law ski w  ten sposób, że znajdujące się 
na afiszu s ło w a : „zaprotestujcie prze- 
ciw tej now ej waszej k r z y w d z ie m a ­
ją być obrazą Sejm u i podburzają  
ją  ludność przeciw  ustaw odającej k ra ­
jow ej instytucyi. Starosta B ielaw ski 
w  Brzeżanach, dopuścił się nadużycia 
sw ojej władzy, bo przekroczył kom pe- 
tencyę swojej władzy^ a w końcu po ­
wyższe słow a nie m ają w sobie tego 
znaczenia, k tóre pan starosta stara  się 
im podsunąć. Takie sam e słow a były 
drukow ane we wszystkich prasach  k ra ­
jow ych i nie uległy nigdy cenzurze c. k. 
P rokurato ry i.

Co m yśli uczynić pan N am iestnik, 
ażehy zapobiedz takiem  przeciw  usta­
w ow ym  praktykom  tego starosty i czy 
jest skłonny w ydać staroście B ielaw ­
skiem u w Brzeżanach nakaz, by co­
fnął sw oje p rzeciw w staw ow e rozporzą­
dzenie?

In te rp e la n t :
T. Staruch.

Kurowiec, W inniczuk, Korol, H ancza- 
kowzki, Sandulak, Sodom ora, Petrusze­
wicz Krysowaty, A. Staruch, Lewicki, 
Szwed, K iweluk, D um ka, Skw arko.

I n t e  r p e l a c y a
p. Sodom ory i tow. do c. k. Rządu 
w spraw ie n iepraw nie  zaprotestow anych, 
a legalnie przeprow adzonych w yborów  
gm innych w S ław iatynie pow iat, pod- 
hajeckiego.

W gm inie Sław iatyn po upływ ie 
0-lecia przeprow adzono w ybory gm inne 
jeszcze w lutym  1909 r. Chociaż w ybo­
ry  były p rzeprow adzone zupełnie le­
galnie, znaleźli się w  gm inie jednostk i 
niezadow olone, k tóre w niosły przeciw  
przeprow adzonym  w yborom  protest, 
k tó ry  c. k. S tarostw o w Podhajcach od­
rzuciło jako  bezpodstaw ny i zapóźno 
w niesiony.

W ybór starszyzny gm innej c. k. 
starostw o przyjęło do w iadom ości, na­

kazało jednak  przeprow adzić ponow nie 
w ybór asesorów  po m yśli ustaw y każ­
dego z osobna, a nie obu razem  jak  to 
byli zrobili radni.

W skutek tego nakazu c. k. S taro­
stw a przeprow adzono now y w ybór ase­
sorów", lecz przy ponow7nym  w yborze, 
jeden  z asesorów  w ybrany poprzednio  
upadł, a na jego m iejsce został w ybra­
ny nowy. Po dokonanym  wyborze) w  lu­
tym  tego roku) odesłano akta znow u do 
S tarostw a w Podhajcach, k tóre do dzi­
siaj m im o k ilkakro tnych  upom nień gm i­
ny Sław iatyna, an i nie m yśli oddać u- 
rzędow ania  now o w ybranej Zwierz­
chności gm innej a skutkiem  tego stara  
rad a  urzęduje na szkodę gm iny już 
drugi rok.

Z pow odu  tego zapytują podpiaani:

Co m yśli c. k. Bząd zarządzić, aże­
by legalnie w^ybrana rada  i Zw ierzch- 
chność gm inna Sławiatyn jak  najp rę­
dzej objęła u rzędow an ie?

In te rp e lan t : 
Sodom ora.

Lew icki, K iweluk, Skw arko, W inn i­
czuk, Tracz, Dum ka, Makuch, Sandu­
lak, Kurow iec, A. Staruch, T. Staruch, 
Hanczakow?ski, Petruszew icz, Krysowaty.

I n t e r p e l a c y a

p. Sodom ory i tow. do c. k. Bządu 
w spraw ie p raw id łow o  przeprow adzo­
nych, a zaprotestow anych wwborów 
gm innych w7 Szum lanach pow . podha- 
jeckiego

D nia 7. m aja 1910. przeprow adzono 
zupełnie praw idłow 7o w ybór gm innej 
Badyw7 Szum lanach, ale nie był z tego 
zadowolony, pisarz gm inny Jakób P a l- 
czak, pew nie dlatego, że go nie w y- 
b rali na now o radnym , podm ów ił nie­
których m alkon ten tów  do protestu 
Chociaż p ro test ten był zupełnie bez- 
podstawmy, to Palczak chw alił się przed 
ludźm i, że postara  się, że na protest

3
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nie będzie odpow iedzi 2 lub 3 lata. 
I w  rzeczywistości m ija już piąty m ie­
siąc, a z c. k. S tarostw a podhąjeckiego 
w  spraw ie gm innych w yborów  w Se- 
zum lanach niem a dotychczas żadnego 
rozporządzenia.

Z pow odu tego podpisan i zapy tu ją: 
Co m yśli c. k. Rząd zarządzić, ażeby 
p raw nie  w ybrana now a R ada gm inna 
w  Szum lanach objęła urzędow anie.

InLerpelant:
Sodom ora.

Lew icki, Petruszew icz, Kiweluk, S kw ar­
ko, W inniczuk, Krysow aty, Tracz, Ma­
kuch, Dum ka, Sandulak, Kurow iec, A.

Staruch, T. Staruch, Hanczakowski.

M arszałek oznajm ia, że odczytane 
w nioski um ieści na porządku  dziennym  
jednego z najbliższych posiedzeń: in ter- 
pelacye zaś odstąpi p. K om isarzow i 
rządow em u, w zględnie W ydziałow i k ra ­
jow em u, z nagłym i w nioskam i postąpi 
regulam inow o.

Izba przystępuje do porządku  dzien­
nego, którego punktem  pierw szym  j e s t .

P ierw sze czytanie spraw ozdania  
W ydziału krajow ego w  przedm iocie 
zezw olenia Reprezentacyi pow iatow ej 
w  W adow icach na przyjęcie im ieniem  
poręki do wysokości kw oty 300.000 kor. 
za T ow arzystw o rolniczo - okręgow e 
w W adow icach.

Spraw ozdaw ca p. OnyszkHwicz, 
w nosi o przekazanie tego przedłożenia 
kom isy i adm inistracyjnej.

Izba uchw ala bez rozpraw }7 ten 
w niosek  p. spraw ozdaw cy.

N astępuje :

P ierw sze czytanie sp raw ozdan ia  W y­
działu krajow ego w przedm iocie na­
dan ia  now o zbudow anem u szpitalow i 
pow iatow em u w N ow ym  Targu cha­
rak te ru  szpitala pow szechnego i pub li­
cznego.

Spraw ozdaw ca p. B ernadzikow ski 
w nosi o przekazanie tego przedłożenia 
kom isyi sanitarnej.

Izba uchw ala  ten w niosek p. sp ra ­
w ozdaw cy bez rozpraw y.

N astępuje:

P ierw sze czytanie w niosku posła 
Szweda i tow. o ograniczenie zobow ią­
zań gmin i obszarów  dw orskich  do 
składania pew nej kw oty na utrzym anie 
nauczycieli szkół ludow ych.

P rzem aw ia  p. Szwed, uzasadniając 
swój w niosek a pod w zględem  form al­
nym  w nosi o odesłanie tego w niosku 
do kom isyi szkolnej.

Izba bez rozpraw y uchw ala  po­
wyższy wniosek.

N astęp u je :

P ierw sze czytanie w niosku p. Do­
lińskiego i tow. sp raw ie podw yższenia 
funduszu pożyczkowego d la gmin na 
budow ę koszar d la w ojska.

P. Doliński nieobecny w Izbie.

N astępuje :

P ierw sze czytanie w niosku posła 
Sobolew skiego i tow. w  spraw ie  p ro ­
jek tu  ustaw y o zakładaniu  szkół dla 
m niejszości narodow ych.

Przem aw ia p. Sobolewski, uzasad­
niając swój w niosek, a pod względem  
form alnym  w nosi o odesłanie tego 
w niosku do kom isyi szkolnej.

P rzem aw ia p. Petruszew icz i w nosi 
o przejście do porządku dziennego nad 
tym  w nioskiem  p. Sobolewskiego, oraz 
żąda skonstatow ania kom pletu  w  Izbie.

M arszałek oznajm ia, że w m yśl po­
stanow ień jj 20 reg. nie podda w niosku 
p. Petruszew icza o przejście do .porzą­
dku dziennego nad w nioskiem  pow yż­
szym p. Sobolewskiego, albow ibm  regu­
lam in  nato nie pozw ala,
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Przem aw ia p. Petruszew icz.

M arszałek udziela ponow nie w y­
jaśn ien ia , odczytuje § 20 regulam inu 
i wzywa sekretarzy do skonstatow ania 
kom pletu w  Izbie.

M arszałek konstatuje, że Izba jest 
óv kom plecie, a lbow iem  jest 88 posłów  
obecny ch.

Izba uchw ala przekazanie pow yż­
szego w niosku p. Sobolew skiego kom i­
sy i szkolnej.

N astęp u je :

Pierw sze czytanie w niosku posła 
Dolińskiego i tow. w spraw ie podw yż­
szenia funduszu pożyczkowego dla gmin 
Oa budow ę koszar dla w ojska.

Przem aw ia p. D oliński uzasadnia­
jąc swój wniosek, a pod w zględem  for­
m alnym  w nosi o odesłanie tego w n io ­
sku do kom isyi budżetow ej.

Izba bez rozp raw y  uchw ala  pow yż­
szy wniosek.

N astępuje :

W ykaz uzupełniający zastępcy człon­
ka kom isyi reform y wyborczej.

M arszałek zaprasza do kom isyi sk ru ­
tacyjnej pp. E. Mycielskiego, W itosa 
1 Sodom orę, w zyw a do przeprow adze­
nia w yboru  i sk ru tyn ium  a tym czasem  
Izba przystępuje do dalszego punktu  
Porządku dziennego, a  m ia n o w ic ie :

N astępuje:

Dalszy ciąg rozpraw y nad sp ra­
wozdaniem  kom isyi budżetow ej o zam ­
knięciu rachunków  funduszów  k ra ­
jowych za ro k  1909.

P rzem aw ia  p. W asung i w nosi na­
stępującą rezo lu c ja  :

Sejm poleca W ydziałow i k rajow e­
m u, Iw w najkrótszym  czasie w ydał 
publikacye zaw ierające wykaz fundacyi 
zostających pod Zarządem  W ydziału 
krajow ego, krótkie streszczenie aktów  
fundacyjnych i sposobów  korzystania 
z fundac ji, w reszcie inw entarza m ająt­
ków  fu n d ac jjn j'ch  w edle stanu 31. 
grudnia 1910 r.

P rzem aw ia p. Lewicki.
Izba uchw ala zam knięcie rozpraw y 

ogólnej na w niosek sekretarza p. U rbań­
skiego. M arszałek oznajm ia, że do głosu 
zapisani są pp. M akuch i Piniiiski.

Przem aw ia zapisany do głosu p. 
Makuch.

P rzem aw ia  zapisaiw  do głosu p. 
Piniński.

M arszałek oznajm ia, że w edług 
w yniku skru tynium  uzupełniającego w jr- 
b o ru  zastępcy członka kom isyi reform y 
wyborczej został p. Eederow icz w ybra­
ny ^6 głosam i na 90 głosującjrch.

M arszałek składa im ieniem  Sejmu 
na ręce JEksc. pana N am iestnika życze­
nia z okazja jutrzejszego dnia  im ienin 
N ajjaśniejszego P ana i zaprasza posłów  
na uroczyste nabożeństw a, k tó re  odbę­
dą sie ju tro  w  kościołach katedralnych 
obu obrządków .

M arszałek zam jdta posiedzenie, na­
znaczając następne na dzień 6. paździer­
nika 1910 godzinę 11. przed po łud­
niem  i odczytuje porządek dzienny na­
stępnego posiedzenia.

Koniec posiedzenia godzina 2 po 
południu .

Marszałek k ra jow y:

S ta n i s ła w  B a d e n i  w. r.

S ek re ta rz e :

St. H e n r y k  B a d e n i  w. r. 
Z a c h a r y a s z  S k w a r k o  w. r.




